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„ » A P R K Ó D “
wychodzi co tydzień w każdy czwartek.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
"W A u s t r y i : K ra k o w ie  :

Rocznie . . złr. 3.60 
P ó ł r o cz n ie  . „ 1*80
Kwartalnie . „ —'90
M ies ięczn ie  . ,, — '3 0

W  N ie m c z e c h :  W e  F r a n c y i :
.Rocznie . . 7 m a re k  i Rocznie . 10 franków

P o je d y n c z y  n u m e r  k o s z tu je  7 ct.
Dla członków Stowarzyszeń robotniczych, od­

bierających pismo nasze w większej liczbie, pozo­
staje dotychczasowa cena za pojedynczo numery 
bez zmiany. Redacya i Administracya.

PRZEGLĄD.
Stary rok dobiegł’ dziś swego k re su ; zbli­

żyliśmy się już tylko o staj kilka do wieku 
d w u d z iesteg o !... Za toczącym się w otchłań 
zapom nienia staruszkiem  nie szlemy klątw , 
ani do Nowego roku nie m am y zbytnich p re- 
tensyi.... Przyzwyczajeni w tw ardej szkole ży­
cia do biedy i walki, ostrzeliwam y tw ierdzę 
ucisku, wyzysku i niewoli w ytrw ale i coraz 
skuteczniej w yłam ujem y w niej luki i zagra­
żam y coraz to nowym pozycyom wrogów, 

Mimo w rzasku sów i puszczyków, rozle­
gającego się po każdym  celnym strzale, mimo 
klątw  świeckich i duchow nych, m im o aresz to ­
w ań i konfiskat żyjemy i żyć będziemy, bośmy 
klasą, bez której społeczność kapitalistyczna 
nie m ogłaby jednej chwili się ostać!

To. co ślepcy biorą za „robotę* agitato- 
;.,.•-. ; 1 v istocie swojej najgłębszej ruchem
• /: >> n. i, iżyteczniejszej i najbardziej upośle- 

n 'hem  dążącym  do wyzwolenia.
I / -v rok ruch ten potęguje, rozszerza 

lub > b ia ; czerwony sztandar powiewa już 
świ ie z tysięcy zdobytych p ozycy i!
_.i jedną  z nich przyjdzie n a m  zdobywać 

j ,vkrotce, przy bliskich w yborach i dlatego 
u  w stępu roku ściśnijm y szeregi, Tow arzysze 
i T ow arzyszki!

Pochodnie, które w lud niesiemy, to nie 
pochodnie ślepych podpalaczy, lecz św iatła, 
bez których lud w Galicyi byłby grom adą 
n ie w o ln ik ó w ; niechaj jęczą i klną synowie 
ciemności, my w ołam y z Nowym rokiem : w ię­

cej p o ch o d n i! aby raz było jaśniej i cieplej 
w tej krainie głodu i ciemności.

Sejm galicyjski zebrał się szczęśliwie i po 
nabożeństw ie w ysłuchał suchej mowy m ar­
szałka hr. B a d e n i e g o  oraz rzewnej księcia 
nam iestnika. O pierwszej nie wiele się da po­
wiedzieć, bo om aw ia ona, co i tak będzie 
na porządku dziennym, drugiej poświęcamy 
wzmiankę na innem miejscu. N aturalnie, że 
ani rząd , ani W ydział krajow y nie myślą 
wnieść projektu reform y wyborczej c0 do 
b e z p o ś r e d n i e  li w yborów . Dolna Austrya, 
Czechy, Styrya zm ieniają swoje zastarzałe 
sta tu ty  wyborcze, tylko Galicya konserwuje 
pleśń i brudy. W ydział krajow y nie chce po­
dobno ..coroku zmieniać ustaw  wyborczych".... 
Dziecinne niedołęstw o i wyczekiwanie, aż W ie­
deń zmusi sejm  do reform y zrobiło to, że lud 
patrzy  na Sejm z największą nieufnością, a 
co g o rze j: z lekceważeniem, nie odpowiadają- 
cem znaczeniu tej instytucyi. Najgorszy wróg 
„samorządu-- nie. postępow ałby inaczej.

Spodziewaliśmy się, że „ l u d o w c y *  po­
staw ią uczciwy wniosek o zaprow adzenie b e z ­
p o ś r e d n i c h  wyborów; tym czasem  p. Ber- 
nadzikowski w yjechał z tajem niczym  „adresem “ 
do cesarza, co oczywiście tacy A braham ow icze 
i Szczepanowscy ze skutkiem  zwalczali, i w 
końcu odrzucili.

Co m a znaczyć „adres* tam , gdzie cały 
kraj w oła o dokonanie r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j ? !  Co to za arcym ądre niespodzianki, 
skoro sami „ludowcy* uchwalili w Tarnow ie 
dom agać się b e z p o ś r e d n i e g o  głosowania, 
a jeżeli teraz tego nie zrobią, to trzeba będzie 
czekać dalszych sześć lat, nim znów przyjdą 
wybory. Gzy posłów chłopskich ua to wy­
brano, aby ci udaw ali się do tronu , czy na 
to, aby w S e j m i e  staw iali wnioski i w al­
czyli o praw a ludow e? Czemu nikt więcej 
głosu nie zabierał i gdzie byli inni posłowie 
chłopscy? Czemu nie powiedziano ludowi na­
wet, c o rn a b y ć  w o w y m a d r e s  fe  ?

Gdzie opozycya?
Pom im o dni świątecznych i b raku  czasu 

zarządził p. m arszałek w Sejmie pranie t. j. 
spraw dzanie m an d a tó w ! W ięc o m andatach 
pojedynczych m ów ią posłowie tam , gdzie chodzi 
o nadanie „m andatu* wyborczego najp ierw  
krociom obywateli, którzy dziś nie m ają p ra ­
w a w prost głosować bez pośredników ! Na

wszystko jest czas, tylko nie na  najw ażniejszą 
reformę dla ludu.

Zapam iętajm y to sobie.

Naczelnik kraju i obywatel. czyli ks. E u ­
stachy S a n g u s z k o ,  c. k. nam iestnik, p rze­
mówił w sejmie n a jp ie rw  o tem , jakiej poli­
tyki trzym ał się rząd  wobec zgrom adzeń lu ­
dowych, a potem  raczył pow iedzieć nieco o 
ruchu  ludowym i robotniczym . Nie czuć jednak 
w jego słowach ani urzędnika, ani obywatela, 
a na dowód przytaczam y odnośne ustępy tej 
m o w y :

W roku ubiegłym  był kraj nasz w id o w n ią  dotąd 
n iebyw ałego ruchu w kierunku korzystania z" ustaw  
o w olności zgromadzeń i stow arzyszeń ; p raw d o p o d o ­
bnie zbliżające sie wybory do R ady pań stw a  w zn a ­
cznej mierze" ru c h ‘ten  ożywiły.

Rząd wobec tego ruchu zachow yw ał się w sposób 
ściśle legalny i ustaw om  odpow iadający, (p"oseł O k u ­
n i e w s k i  w o ła : N ie zawsze!) nie tam ując  zupełnie 
objaw ów przekonań  ludności, gdzie te  objkwy p o ch o ­
dziły z zain teresow ania  sie spraw ą publiczną, gdzie 
były one oznaką d o j r z a ł o ś c i  politycznej zj! strony 
p o w o ł a n y c h  do życia publicznego, uw ażał jed n ak
za swój obow iązek w ystępow ać i przeszkadzać śro d ­
kami, które mu ustaw y do rąk dają. o ile r u c h  t e n  
o b j a w i a ł  s i ę  j ą t r z ą c e  i r o z b u d z a ł  n a m i ę ­
t n o ś c i  i w a ś ń  s p o ł e c z n ą .

Spraw a ludow a i sp raw a "robotników znajdują 
w ielu n iepow ołanych obrońców," którzy nieraz w do-" 
brej wierze narzucając się na  opiekunów i nauczy­
cieli mas, pobudzając jego t a k z w a n ą  sam owiedzę, 
pouczając go o jego r z e k o m y c h  krzywdach, tłó- 
m aczą mu jego r z e k o m e  p raw a  w sposób, który , 
d la  przyszłości społeczeństw a, dla spokoju i postępu 
kraju, wreszcie dla praw dziw ego postępu i dobra  sa ­
m ego ludu jes t wielce szkodliwym, je s t  w stanie p o d ­
kopać nietylko zasady kardynalne, n a  których wszel­
kie społeczeństw o opierać się m usi i bez których 
istn ieć n ie może, ale także pod względem  ekonom i­
cznym jest w stan ie  zachw iać bytem  m ateryalnym  
tych. których podnieśćby trzeba.

Przyznaje wprawdzie sam  ks. nam iestnik 
dalej, że w Galicyi panu je  w yjątkow a nędza, 
ale m a nadzieję, że

apel naczelnika adm inistracyi, będącego zarazem  
obywatelem  kraju, stojącym  na staiw w isku. dającem  
ogólny pogląil na  stosunki krajow e, jak  żadne inne, 
trafi do tych, którzy z dobrą  w iarą pracują w kie­
runku, który uw ażają za dobry, a który w sw oich  
skutkach może się stać zgubnym.

Chwycić się za głowę trzeba, aby coś p o ­
dobnego wyrozum ieć! W ięc ustaw a o zgro­
m adzeniach zna „dojrzałych i pow ołanych* 
obywateli i tym pozw ala na odbyw anie zgro­
m adzeń, a innym  nie ? Go też ks. nam iestnik 
m ó w i! Przecież najwięcej zgrom adzeń w kraju

H u m o re sk a
(ku  uciesze pp. Tarnowskiego, ChotkowSkiego et cons.)

Jedno z burżuazyjnyeli pism francuskich 
streszcza „Ankietę w spraw ie socj alnej" opartą  
na „interyiewach* p. Ju liusza H ureta. W yj­
mujemy z niej k ilka charakterystycznych 
rew elaeyj najw ybitniejszych kapitalistów  fran­
cuskich ;

Baron Alfons Rothschild m ó w i , paląc 
c y g a ro ;

—  „Ależ nie. m ylisz się Pan... W szystko 
jest dobrze, bardzo dobrze.... S ytuacya E u­
ropy je s t w spaniała, co najm niej zaś nie jest 
zła... Od czasu do czasu mamy m ałe krachy 
finansowe... Po zatem  zaś wszystko jest w po­
rządku, wszystko jest, w porządku... Robo­
tnicy '? Ależ to są poczciwi ludzie, zadow o­
leni ze swego losu... I dlaczegóżby się sk a r­
żyl i ? Są bardzo szczęśliwi... m ają wszystko, 
dobre place, dobre m ieszkania, m ają prawo 
strejkow ania,, ilekrotnie chcą strejkow ać.... 
Mogą odkładać oszczędności i stać się kap i­
talistam i, jak wszyscy... Czegóżby jeszcze żą­
dać mogli... Toteż niczego nie żądają, wierzaj 
mi P an ! Pracują, a p raca widzi Pan, to je ­
szcze jedyna rzecz dobra na tym świecie. 
Jest to praw dziw a, jed y n a  tajem nica szczę­
ścia. Nie opowiadaj mi tedy Pan o jak im ś 
ruchu robotniczym , którego nie ma, który 
istnieje w yłącznie w przewrotnych w yobra­
źniach. T ak  jest, zapew niam  Pana. Socyalizmu 
yównież nioma!*) To, Panie, strachy na wró- 

*e, my zaś dzięki Bugu, w róblam i nie je-

evaj j  W fmrlameneie fninc. zasiada 46 posłów so- 
majńSt'Vezn-ve*1 ’ 'vs2ystk ie niem al ważniejsze m iasta 
«tvc7 "  s " 5’c'*‘ ra 6ach gm innych większości socyali- 

• nt, lub pow ażne m niejszości.

steśmy! Zresztą w obecnym ustroju niczego 
zmienić nie można... W społeczeństwie do­
brze zbudow anem  muszą istnieć biedni i bo­
gaci. Cóżby się stało  z bogaczami, gdyby nie 
było biednych? A cóż p o c z ę l i b y  b i e d  11 i, 
gdyby nie było bogaczy? Ależ to jasne, to 
jasne....

K siążę, D ondeaurille pow iad a :
„Nie wierzę w ruch robotniczy. Nie wie­

rzę w socyalizm. Są to co najw yżej chwi ­
lowe przesilenia, przesilenia, które miną... 
Niema potrzeby zaprzątać sobie tem głowę... 
Robotnicy — to poczciwi ludzie, którzy mają 
dużo zdrowego rozsądku... W iedzą, że w spo­
łeczeństw ie dobrze zbudowanem  muszą istnieć 
bogacze i biedacy... To jasne... Co więcej — 
powiem panu, że nie mogę uwierzyć, aby 
biedacy zazdrościli bogaczom ! O bo bogacze 
nie są szczęśliwi, P a n ie ! M ają zm artw ienia, 
bóle. których ogół nie zna. Oto wsie, których 
wydzierżaw ić nie można, łasy , które się palą, 
zarządcy, którzy kradną, synowie, którzy ro­
bią długi i utrzym ują kokoty!... Czyż bie­
dacy znają  takie nieustające tro sk i! O nie, 
potysiąckroć nie! To też m arzyłem  zawsze, 
aby  mieć m a łe , m aleńkie pole z ma­
leńką chatką, maleńkim konikiem i z m a­
leńką krów ką i dw a tysiące franków  renty 
rocznej, k tórą zarabiałbym  pracą tego ma­
łego konika i tej m ałej krów ki... D w a ty ­
siące franków , tak, panie, i ani grosza w ię­
cej! Być biednym , panie, ależ to marzenie! 
to sie lanka czarująca, wirgilijuszowa!

N iestety naw et we śnie nie mogę być takim  
biedakiem  szczęśliwym i spokojnym ! Posia­
dam  za dużo domów, za dużo zamków, za 
dużo lasów, za dużo kniej, za dużo przyja­
ciół, za dużo służby! Jestem  w przągnięty 
w jarzm o, którem u na imię: bogactwo. O je ­
stem bardzo nieszczęśliwy, wierzaj mi P au !“

P. Albert Christophle, były dy rek to r „Cre­
dit Foncier", pow iada:

„Szaleństw a, szaleństw a! Socyalizm u nie­
ma, i niema przesileń, niema zamieszek, nie­
ma chorób społecznych, jest ty lko zadowolenie 
i radość. Robotnicy to poczciwi ludzie, ro­
zumiejący swoje obowiązki i pracujący wesoło, 
ze śpiewem na ustach... Co tu g ad ać?  W społe­
czeństwie dobrze zbudowanem, muszą istnieć 
bogacze i biedacy! Od tego zależy równowaga 
społeczna. Zresztą, posłuchaj Pan. Jestem  
myśliwym. Dawniej, kiedy byłem biednym, 
nie mogłem pojąć, dlaczego istnieją knieje 
uprzywilejowane, oburzałem  się szczerze na 
to, że nie wszyscy m ają prawo polować 
w lasach państwowych. Kiedy się w zbogaci­
łem , odrazu zmieniłem zdanie. O drazu w pa­
dłem  w podziw nad  pożytkiem ekonomicznymi 
wielkich kniej, d la których ludzie w ydają 
po dw akroć sto tysięcy franków  w celu ży ­
wienia znajdujących się w nieb bażantów. 
Powiedz Pan, czy b iedak  m ógłby wydać 
dw akroć sto tysięcy franków  dla u trzym ania 
bażantów ! W tem w łaśnie sęk ! Pozatem, ja  
jestem  najlepszym  dowodem, że wzbogacić się 
jest nie trudno. Co zaś do tego waszego so- 
cyalizmu, zapew niam  Pana, że nie istnieje",.. 

Ekonomista, p. Leroy Beaulieu mówi : 
Jestem  ekonom istą, wiem tedy, co mówi ę!  

Otóż powiadani, że w społeczeństw ie dobrze 
budowanem  muszą istnieć bogacze i biedacy... 

Robotnicy ? Przecież płaci im się za pracę, 
czegóż chcą więcej? Co zaś do wyzwolenia 
połecznego, równości i tej, jak że  tam , soli­

darności — czy tak ?  — będą istn iały  chyba 
na tam tym  świecie. Tutaj zaś bola! Tu trzeba 
żandarm ów , żandarm ów  i je szcze  raz i zawsze 
żandarm ów ! “

Zaiste, niewiadomo co więcej podzi­
wiać, czy marności p. Rotbscbilda, czy
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urządzają socyaliści, którym  się zarzuca w ła ­
śnie „jątrzenie i w a śn ie n ie " ....

Albo owa „tak zw ana" samowiedza, owe 
„rzekom e" p raw a ludzkie i „rzekome" krzy­
wdy ! W ięc nędza robotnicza i chłopska jest 
„rzekom ą", a s ł o w a  ..obywatela" ks. S an ­
guszki m ają nam  wynagrodzić c z y n y  L a­
skowskiego ? 1

D aruje nam  ks. nam iestnik, ale przem inął 
już czas, gdzie ludzie u dołu byli tak  — 
naiw ni, że zam iast kożucha ciepłem dla nich 
było już sam o pańskie s ł o w o . . . .  P rzem inął 
czas.... za wiele już owej „rzekomej" nędzy 
i „tak zwanej" świadom ości między ludem , 
naw et w Galicyi.

Ks. Stojałowski spędza już czw arty raz 
św ięta w więzieniu. W szak to za trzy m ie­
siące już w ybory.... W ładze węgierskie zwlo­
kły zeń suknie księże i teraz rozpatru ją, czy 
m ożna go wydać rządowi au stry ack iem u . . . .  
Oczywiście, że go wydadzą ci „liberali" ni­
kczemni, używający setek tysięcy bagnetów  
n a  poskrom ienie swych wyborców. „Spraw ie­
dliwość" węgierska okaże się jeszcze raz, jako 
pó łbarbarzyńska służąca liberalnej kliki.

Tym czasem  pisem ka ks. Stojałowskiego 
w ychodzą dalej i p isane są jeszcze ostrzej, 
niż przedtem .... W  ostatn im  num erze redakcya 
zapow iadała też dalsze ich regularne w ycho­
dzenie.

Ks. Stojałowski chciał uciec do K rólestw a, 
gdzie sądził, że będzie przed w ładzam i austry- 
ackiemi bezpiecznym ! . . .  Ciekawe stosunki... 
i dla polskiego chłopa w Galicyi chyba nie 
bardzo b u d u jące . . . .

Stańczycy nie ustępują ani na krok ze 
swego stanow iska w spraw ie solidarności 
wszystkich wyzyskiwaczy ludu w  Kole pol- 
skiem. Pom im o, że „ludowcy" już godzą się, 
iść z nimi solidarnie w spraw ach „narodo­
w ych", Czas nicuje tę uchw ałę bez m iło­
sierdzia w następujących zdaniach:

U chw ała stronn ictw a ludow ego zaznacza, iż cała 
delegacya polska „w sp raw ach  narodow ych" w inna 
w ystępow ać bezw zględnie so lidarnie. Otóż przede- 
wszystkiem zauważyć trzeba, iż w parlam encie  tra ­
ktow ane byw ają spraw y, z których każda m a albo 
ściśle polityczne, albo ekonom iczne znaczenie i pod 
jednym  lub drugim  względem nie jes t i nie może być 
dla kraju obojętną. Często n a  pozór d robna  kwestya 
może w ybitnie oddziałać na położenie polityczne 
i parlam en tarn e  w państw ie, a głos delegacyi po l­
skiej w takiej kwestyi nab ie ra  cechy znaczącej i do­
niosłej dla kraju i narodu. Ale gdybyśmy naw et i to 
pojęcie „spraw  narodow ych" ścieśnili do tego, co 
stronnictw o ludow e nazyw a spraw am i „obchodzącem i 
ogół n arodu  polskiego" to zapytać należy, k t o '  h ę- 
d z i e  o c e n i a ł ,  czy pew na kw estya je s t  n arodow ą 
w powyższem  znaczeniu i kto będzie rozstrzygał, jak  
w  takiej kwestyi m a delegaeya przem aw iać i g łoso ­
wać, jeżeli ta delegacya nie będzie s tanow iła  jed n o ­
litego organizm u, opartego n a  jasn o  określonych po­
stanow ien iach  sta tu tu?  Na to w uchw ałach  stro n n ic ­
tw a ludow ego nie znajdujem y odpowiedzi.

W  spraw ie zaś zm iany sta tu tów  Koła, 
nie chce Czas również ani słyszeć o tem, 
dopóki posłow ie ludowi nie w stąpią pokornie 
do Kota, aby się tam  dać przegłosować.

Ludowcy m ogą do Koła nie w stąpić i ułożyć od­
rębny sta tu t dla sw oicli posłów , ale myśl uk ładan ia  
i narzucan ia  swego sta tu tu  Kołu polskiem u jes t tak 
dziw aczną i kom iczną, że n a  seryo brać jej absolutnie 
n iepodobna.

sielankow ą naturę księcia D ondeauvill’ea, czy 
bezdenną głupotę p. C hristophlea, czy też 
b ru ta ln ą  bezczelność sław nego ekonomisty 
p. Leroy-Beaulieu. Pankow ie ci mi czego nie 
widzą, nic nie słyszą, palą cygara , pobłaźli- 
wem wzruszeniem  ramion zbyw ają socyalizm 
i m arzą o biedzie, im przynoszącej 2000 fr. 
rocznego dochodu lub też o szczęściu, zaklę- 
tern w pięściach żandarm a. G dyby w przed­
dzień rewolucyi francuskiej p. Ju lius Huret 
by ł zap y ta ł Turgotów, M aleslierbes’ów i Lu­
dw ika XVI. i pięknych panów, płaczących 
nad  rozrzutnością synów i grubych finansi­
stów , bolejących nad  niskością stopy procen­
towej, jak ie  jest ich zdanie o położeniu spo- 
łecznem  chwili, by łby  usłyszał podobne słow a: 
Ależ nie, ależ n ie! To nic... Zawsze było tak  
samo, i będzie zawsze tak  sarno... Biedacy 
—  to ludzie dopraw dy bardzo szczęśliwi
i bardzo, bardzo m ili!...

A więc, zobaczym y, czy to wszystko jest 
nic, czy robotnicy będą tacy „m ali" w s ta ­
w ianiu żądań, czy zadow olnią się praw em  do 
stręjków  i czy długo jeszcze cierpliw ie w y­
słuchiw ać będą idjotycznycli wywodów „tę­
skniących" za nędzą i żandarm am i mędrców. 
W  odpowiedzi p. Leroy-Beaulieu znajdujem y 
najlepsze w yjaśnienie tego m iłosnego spazmu, 
w którym  Francy a  p rzypad ła  do niedźw ie­
dzich ła p  moskiewskich. S tracą jed n ak  panko­
wie i pewność swoją, i pobłażliw y uśmiech 
„wyższości" i adoracyę dla jedyn ie  dobrego 
kapitalistycznego ustroju, gdy z niezliczonych 
piersi między narodowego proletaryatu  rozle­
gnie się jed y n a , solidarna i silna spraw iedli­
wością. sw oją odpowiedź na z łe , bezmyślne 
i głupie pańskie zniewagi.

o*j <>mol>Kivi

W  końcu odrzucają stańczycy całkiem 
wyraźnie wszelką ugodę z pojednawczym i „lu­
dowcam i." Czas p isze:

Bezwzględna solidarność Koła polskiego je s t za­
sadą  tak głęboko w skazaną narodow ą polityką, n a ro ­
dowym in teresem  i d ługoletnią tradycją , że' i przy 
zbliżających się w yborach m usi ona pozostać hasłem  
wyborczem . Kto za tem hasłem  w yraźn ien ie  pójdzie, 
ten  pow inien być przy w yborach , z całą  s tanow czo­
ścią zwalczany, przez wszystkich, którym przyszłość 
kraju i dobro narodu  leży na Sercu, a z jakiem kol- 
wiek stronnictw em , które kategorycznie so lidarności 
Koła nie uzna, wszelkie porozum ienie i wszelki kom ­
prom is je s t niemożliwym, Szkodliwym i zgubnym.

To chyba dość wyraźne...
Panowie posłowie zaproszeni przez kom i­

te t party i socyalno-dem okratycznej, nie przy­
szli na niedzielne zgrom adzenie. Jedni z nich 
m ają m andaty  zabezpieczone na 5 la t jeszcze, 
inni nie spodziew ają się dla siebie już nicze­
g o ... Na czele stoją gruboskórcy, którzy n a ­
w et na  uprzejm e zaproszenia nie odpowiadają. 
Pp. C h o t k o w s k i  i W ó j c i k  spotkali się 
w jednem  bagnie.

Inn i, jak osław iony J o r d a n  lub prof. 
Zo l l ,  chw ytają się najzabaw niejszych w ym ó­
wek, aby tylko na  zgrom adzeniu się nie ja ­
wić. Dr. Z o l l  pisze dosłow nie: „należąc do 
innej organizacyi, w zgrom adzeniu zw ołanem  
przez kom itet krajowy partyi socyalno-dem o­
kratycznej, uczestniczyć nie m ogę“ (!) A tym ­
czasem widzieliśmy na  sali kilku całkiem  p ra ­
w ow iernych stańczyków, którzy się nie ,,stre- 
fnili" w  zgrom adzeniu socyalistycznem. Dr. 
J o r d a n  pisze: „donoszę, że na  tem  zgrom a­
dzeniu obecnym być nie mogę" i koniec. P o ­
seł Sokołowski napisał obszerny list. w któ­
rym zgadza się na  bezpośrednie, ale nie na 
tajne w ybory, chyba dla tych , co sami pisać 
um ieją, ale na zgrom adzenie się nie odważył... 
W  końcu pp. R o tte r i Weigel usprawiedliwili 
się nieobecnością w  Krakowie.

Zgrom adzenia ludowe są w oczach naszych 
w ybrańców  „bestyą apokaliptyczną", krzyczą­
cą ciągle „hańba", tłum em  rozsrożonym , go­
towym do rozszarpania człowieka innych za­
sad, tłuszczą bez mózgu i serca!... A przecież 
widzimy delikatne „salonow e" niew iasty, które 
często n a  nie uczęszczają bez ujm y dla swej 
czci, widzimy ludzi, inteligentnych, choć w ro­
gich nam , którzy coraz chętniej biorą w nich 
udział. Tylko pp. posłowie czują strach  przed 
tysiącam i swych w spó łobyw ate li, lub pogar­
dzają nimi. W ybrani przez kilkuset ludzi p re- 
syą rządow ą lub protekcyą kliki, nie po trze­
bują. oni zbliżać się do lu d u , a lud uczy się 
patrzyć na nich jak  na obcych i wrogów.
I tak  będzie dopóty, dopóki te  zajęcze serca 
będą posłam i...

Pytya z trójnoga, starożytna wróżka grec­
ka nie mówi tak  tajem niczo jak  ..K uryer 
l w o w s k i kiedy ogłasza uchw ały swego klu­
bu. W  ostatnim  num erze „K u ry e r" dw oruje 
sobie z soeyalnych dem okratów , że żądają od 
sejm u b e z p o ś r e d n i  c h  i t a j u y c h 
w yborów  w 4 i 5 kuryi. On, a raczej jego 
klub m a „donośniejszą" reform ę w kieszeni, 
a jak  ona wygląda, prosim y posłuchać:

11 Ił o z s •/. e r u n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o  
na wszystkich upraw nionych dziś do głosow ania w 
piątej k u r ji ;

2) zaprow adzenie głosow ania b e z p o ś r e d n i e ­
g o  w kurji m niejszych posiad łości;

3) zaprow adzenie t a j n e g o  glosow ania we 
wszystkich kurjach.

Do j a k i e j  kuryi chce wsadzić ,,K u ryer“ 
owych dotychczas upośledzonych? Gzy m a n ­
d a t ó w  nie należałoby pom nożyć z chwilą 
tak  olbrzymiego pom nożenia w y b o r c ó w ?  
W szakże zrozum iał to naw et hr. B adenii Po 
co w łaśnie ta tajem niczość projektów  partyi 
,,ludow ej“ ? Gzy lud po za posłam i nie doj­
rzał do p u b l i c  z n e j dyskusyi ? Gzy p- 
W ysłouch m a p aten t na praw odaw cę?

Do opozycyi zaś przeciw „w spólnem u 
w rogow i" nie trzeba nas zachęcać — jak  to 
m entorskim  tonem  czyni „ K u ry e r ',  bo my 
stanow im y daleko silniejszą truciznę na s tań ­
czykowskie szczury, niż ktokolwiekbądź w 
kra ju  i prow adzim y walkę bez adresów  do 
tronu....

0 „Orle polskim" piszą n a m:  P rzed  no­
wym rokiem w ykluło  się nowe pisemko lu­
dowe „O rzeł Polski". Szyld szum ny — a 
kram ik tandeciarski. Chociaż pismo poświę­
cone ma być wszystkim  stanom, jednakże, 
sądząc z w yjątkow o zatęchłych ustępów, je s t 
ono głów nie przeznaczonem  dla w łościan. 
Nie brak bowiem naiw nych , co sądzą, że 
chłopa lada pomyjami karm ić można.

Bezdennie zw łaszcza bezm yślną je s t prze­
stroga udzielona dom niem anym  czytelnikom 
przed so cya listam i: Dziś śpiew ać będziesz
„Czerwony sz tandar" w oła członek redakcyi 
Orlej, a  ju tro  umrze ci dziecko, zachoruje żo­
na, złam iesz nogę, zm arniejesz i t. d. Że au ­
tor tego cytatu musi mieć wodę w mózgu to 
rzecz oczyw ista, ale poco wylewać ten płyn 
chorobliw y na papier, poco mizeryę sw oją 
św iatu p rezen to w ać!

N aturaln ie , że tego polotu pisemko musi 
robić czułe oko do sukienki... duchownej. 
Szam ijo ic  duchowieństwo, jeżeli chcecie żyć

długo. — T ak ie  w ołanie tam rozbrzmiewa. 
Odpowiedź na to p ro s ta : każdy uczciwy czło­
wiek zasługuje na szacunek bez względu na 
to, czy księdzem je s t on, czy pachołkiem , 
czy naw et starostą. Lepiejby zalecać różnym 
„M igdałom ", by głow y sobie popiołem posy­
pali. a uczyniwszy pokutę, na le p s z e 'ż rc ia  
weszli tory, a nagrodą za to będzie dla iiich 
pozyskanie szacunku. — Zkąd wogóle takie 
m iernoty dziennikarskie biorą odw agę na w y­
puszczanie w św iat idyotycznej swojej bibuły, 
to dla nas jest zagadką'....

Do rozw iązania jej chyba pom ogłoby na­
zwisko p. F i l i  m o w s k i e g o ,  którego 
mieliśmy sposobność w yrugow ać z kolejni­
ctwa, napiętnow aw szy tak , jak  nato zasłu­
g iw ał.

Ale kto tych ludzi czyta !

Pięć lat pod czerwonym sztandarem.
Nareszcie! Po dziesięciu latach gnuśnego 

snu i om dlenia obudził się Kraków. W pod­
wawelskim grodzie, w tem  mieście kościołów, 
powszechnych dewotek i błazeńskiej czapeczki 
Stańczyka pow iat jakiś now y duch, który 
dreszczem śm iertelnej trw ogi i przelęknienia 
w strząsnął w szystkiem co stare, złe i zbutw iałe. 
Góż się więc s ta ło ?  Oto garstka robotników , 
garstka wydziedziczonych, na których dotąd 
nikt uwagi nie zw racał, utw orzyła organiza- 
cyę, założyła pierwsze stowarzyszenie robo­
tnicze w zachodniej części kraju  i związawszy 
się w par ty ę podniosła śm iało w górę czer­
wony sztandar socjalizm u. Ale pierwsze 
wrażenie strachu  szybko*przeminęło — prze­
m inęło echo pierwszego zgrom adzenia robo­
tniczego, w roga ludowi prasa przestała o niem
1 o całej spraw ie pisać, a ci, o których cho­
dziło, ci biedni, przygnębieni pracą, z poczer­
niałem  i od węgla i sm oły rękam i robotnicy, 
nie mieli środka, aby się przypom nieć św iatu, 
nie mieli sposobu odezw ania się publicznie, 
bo nie mieli swego pism a. Dopiero z końcem 
roku 1801 m ała grupka robotników  i kilka 
z młodzieży uniw ersyteckiej zaczęli się scho­
dzić i żywo bardzo nad  czemś dyskutować. 
Owocem tych długich narad  były w końcu 
maleńkie, czerwone karteczki, noszące nap is: 
„L  Pokw itow anie. P .... złożył, jako dobro­
wolny datek na w ydaw nictw o d w u t y g o d n i ­
k a  r o b o t n i c z e g o  w Krakowie kw otę,..
Kraków d   Za komitet  r e d a k c y j n y : . . . . "
Jednę taką kartkę, noszącą liczbę porządkową
2 zachowaliśm y jeszcze na pam iątkę. W skaza­
ną tam  jes t kw ota 70 ct. T ą drogą, z takich 
drobnych „kw otu po kilka lub kilkanaście 
centów  zebrało się wreszcie około 28 złr. 
W  ten sposóli pow stał fundusz na założenie 
pism a robotniczego w Krakowie. W szystkim  
tow arzyszom  naszym  zaczęło serce bić przy- 
spieszonem tętnem . Każdy z upragnieniem  
czekał ukazania się tego pierwszego num eru .
I zapew ne żadne dziecko, które w wieczór 
wigilijny z tęsknotą i jakim ś rozkosznym 
bólem oczekiwania i niecierpliwości wyczekuje 
pokazania się pierwszej gwiazdki na niebie 
i głosu dzwonków za drzwiami, zw iastującego, 
że już nadeszła chwila jego szczęścia nie do­
znaje takich gw ałtow nych w strząśnięć, jakich 
doznaw ało dziesiątki czekających towarzyszy 
na  pierwszy num er naszego pism a.

W reszcie przyniesiono je  z drukarni, jeszcze 
wilgotne i wydające silną w oń świeżej farby 
d ru k arsk ie j; zaczęto rozdzierać te  zaczernione, 
tysiącem  drobnych literek pokryte arkusze, 
ręce wszystkich naraz — nagle wyciągnęły 
się, wszyscy zacięli się cisnąć w koło sto łu , 
każdy chciał być pierw szym , nikt nie chciał 
już dłużej znosić katuszy czekania. N astała 
chwila poważnej ciszy. Nagle ktoś w o ta : 
„Naprzód". Ależ naprzód, naprzód! Co za 
m yśl! Go za siła i potęga w samej nazwie 
tego pism a. „N aprzód!" T a  nazw a sam a już 
pow iada nam  czego to pism o chce, dokąd 
ono dąży, jakie jego cele i zasady. „Naprzód !"
— to znaczy postęp, postęp ciągły i niezła- 
m any. To znaczy, że ci, którzy to pismo 
w ydają nie m ają zam iaru nigdy się cofać, 
lecz przeciw nie chcą zawsze iść naprzód, 
zawsze śm iało i odważnie bronić praw  i wol­
ności i sprawiedliwości. Im można zau fać : 
oni z pewnością nie zdradzą, bo oni chcą iść 
zawsze tylko naprzód i zawsze naprzód!

W  ten  sposób już sam a nazw a „Naprzód" 
to row ała  naszem u pisem ku drogę do serc- 
robotniczych. Dla przeciwników naszych była 
ona w różbą zbliżającego się dla nich zła. 
„N aprzód!" Jakże szczerze, jakże na  praw dę 
z głębi swych czarnych dusz nie cierpią oni 
tego okrzyku, oni, którzy jeżeli w ykonują 
jaki ruch, jeżeli nie stoją na miejscu, jeżeli 
nie są skostniałym i konserw atystam i, to za­
czynają się cofać... reakcyoniści, lub zbaczają 
na  boczne i krzywe drogi.

Tym czasem  ten „Naprzód" byt z początku 
bardzo jeszcze słaby i nierozwinięty a ubó­
stwo jego było naw et większe moźę jęszczę,,
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aniżeli ubóstw o tego, który się kilka dni przed 
nim  narodził!

R edakcya „N aprzodu11 mieściła się zrazu 
przez kilka miesięcy „kątem 11 w studenckiem  
mieszknniu tow. H. K 1 u s z y ń s k i e g o przy 
ulicy Szczepańskiej 1. 5. w oficynach na 
drugiem  piętrze. Całym  m ajątkiem  „Naprzo­
du" były tylko jego książki adm in istracy jne; 
naw et kosz redakcyjny kupiono dopiero po 
kilku miesiącach.

I chociaż ten „N aprzód1' taki był słaby 
i m arny pod względem swych sił i zapasów 
finansowych, to  przecież od pierwszej chwili 
swego istnienia m usiał staczać ciężką walkę 
— walkę żm udną, która nigdy nie ustaw ała  
i ciągle jeszcze w kolo nas w re i kipi.

Trzeba było zdobyć sobie serca i mózgi 
tych, dla których to pismo przeznaczone by ło ; 
trzeba ich było zagrzać, zachęcić do pracy, 
do pew nej ofiarności za w spólną spraw ę, — 
trzeba było także wykształcić i uświadom ić. 
„N aprzód11 z dum ą i ze spokojnein sum ie­
niem  czeka na wyrok W asz, K ochani T ow a­
rzysze i Czytelnicy i na sądy potomności. 
P ized  pięciu laty słaby i osam otniony spo­
gląda dziś ..Naprzód" z rozkoszą na młodsze 
pokolenie, które w okół niego wesoło i en e r­
gicznie krząta  się około naszej sp raw y: „Ku- 
ry er Kolejowy", „Praw o L u d u --, „Krytyka" —• 
to  młodsze rodzeństw o; blisko pięćdziesiąt 
stow arzyszeń zawodowych, kształcących i po­
litycznych, tysiące dzielnych bojowników, pro- 
letaryuszy uśw iadom ionych i zorganizowanych 
w tych stowarzyszeniach, oto dzieci, oto wycho­
w anki „N aprzodu". Zrazu robotnicy dobrem  
przeczuciem tylko wiedzeni kupowali „Na­
przód11. Chociaż bowiem wielu z nich um iało 
czytać, to jednak  gazety nigdy może żaden 
z nich nie m iał w ręce, w ogóle robotnik 
odw ykł był od czytania, języka książkowego 
polskiego nie znał, nie rozum iał znaczenia 
m nóstw a wyrazów, o m nóstw ie rzeczy nie 
słyszał. To też w pierwszych czasach bardzo 
często daw ały się słyszeć skargi, źe „Naprzód" 
je s t dla robotników  niezrozum iały, — żądano, 
aby „Naprzód" pisał gw arą ludową. Lecz 
„N aprzód- w ierny swej zasadz ie : „nie cofaj 
się!" — w y trw a ł,— wolał podnieść i uśw ia­
dom ić, wykształcić swych czytelników, aniżeli 
zniżać się do nich. A m usiał tak  „N aprzód11 
postąpić jeżeli nie chciał stracić swego c h a ­
rak teru , jako organ partyi, który pow inien 
nietylko swoicli pouczać, ale m usi ich także 
bronić i walczyc z przeciwnikam i. L)ziś już 
te głosy ucichły zu p e łn ie ; rzadko już teraz 
można podpatrzyć siwowłosego staruszka, 
jak  wdziawszy okulary na nos, uczy się na 
nowo głośno sylabizować na „N aprzodzie", 
bo już wszyscy nauczyli się czy tać ! Koło 
czytelników naszych rosło z każdym dniem 
coraz bardziej, „Naprzód" zyskiwał na po­
wadze i znaczeniu. Ale nietylko przyjaciele, 
lecz także i wrogowie ustaw ili się już zaraz 
u kolebki „N aprzodu" i od pierwszej chwili 
już  rozpoczęły się niesłychane prześladow ania 
i szykany, z których jednak  zawsze wyszedł 
„Naprzód" zwycięsko! Już pierwszy num er 
skonfiskował p rokurator. W  ciągu tych pięciu 
lat pokrw aw iły „Naprzód" sześćdziesiąt razy 
m ordercze ciosy ołów ka prokuratorskiego; 
byw ało  częstokroć, że jeden i ten sam n u ­
m er został dw a razy skonfiskowany. Za ka­
żdym jednak  rażeni wychodził zawsze nakład  
drugi, albo naw et trzeci p o  k o n f i s k a c i e !  
T rzy razy policya, nie wiedząc jakiego się 
chwycić środka, aby tylko zgnieść ten „Na­
przód", który co chwila wywleka jakiś „m ord 
policyjny" lub jakiegoś lichwiarza na światło 
dzienne, sznurkam i pow iązała i opieczętowała 
cały skład nieszczęśliwego pism a. Na nic się. 
i to nie przydało. Minęło ośm dni, sznurki 
i pieczątki musieli panow ie z policyi pozdej­
m ow ać a „Naprzód" wychodzi sobie dalej 
spokojnie.

Procesy, krym inał i grzywny sypały się na 
nas również szczodrze: sześć procesów przed 
sądem  przysięgłych i trzy przed zwykłym 
przyniosły nam  7 miesięcy i 26 dni aresztu 
i 10 złr. grzywny. Tow. Engliseh został nadto 
skazany przez policyę za umieszczenie napisu : 
T o w a r z y s z e !  pam iętajcie o funduszu p ra ­
sowym i agitacyjnym , na 7 dni aresztu. Setki 
z pew nością procesów i aresztow ań o § 23 
ust. pras. t. j. o rozszerzanie naszego pisma 
także należałoby tu  d o d a ć ; bo przecie dlatego 
zastosow ano § 23 ust. pras., ponieważ cho­
dziło w łaśnie o „N aprzód-1...

A walka nasza z przeciwnikam i polity­
cznymi ? !  Zrazu próbow ano nas zabić m il­
czeniem. Nikt o nas nie pisał, n ikt nie mówił 
o „Naprzodzie", zadowolniono się środkam i 
Policyjnymi. Dopiero, kiedy się przekonano, 

te środki sta ją  się wobec nas bezsilnemi, 
dopiero wówczas zaczęto się z nam i liczyć. 
Kalumnie i oszczerstwa najlichszego gatunku, 
p y k an y  i prześladow ania spotykały nas na 
biżdym kroku. Pow ołano całą arm ię je- 
Uiió-w przeciwko nam , już nfe Setki j tysiące 

a e  kfforófiń.iguldenów-wydano w ciągu tych

pięciu la t na pism a gadzinowe, których głó- 
wnem zadaniem  było zwalczanie „N aprzodu-1 
(„K uryer Polski-1, „P raw d a11, „P raca11, „P o­
chodnia11, „K olejarz11, „G rzm ot"), nadużyw ano 
am bony i konfesyonału przeciwko nam , obrzu­
cano nas klątw ą i t. d. I znów wszystko oka­
zało się darem nem . „N aprzód“ nie upadł, 
lecz przeciwnie rozwija się ciągłe i coraz 
pomyślniej. Z dw utygodnika zam ienił się na 
tygodnik. Początkowo drukow ał się „Naprzód“ 
w 800 egzem plarzach co 14 dni, dziś drukuję 
się go 2000 co ty d z ień ! Dochody nasze 
w pierwszym  kw artale 1892 roku wynosiły t 
306 złr., dzisiaj doszły do 1.200 złr. n a ’ 
kw artał. Ogółem wydaliśm y w ciągu tych 
pięciu lat 13.000 złr. Sum ka to m aleńka, 
wobec sum , które pochłonęły pisemka gadzi­
nowe, przeciwko nam  skierow ane. Ale „Na­
przód -1 nie dostaje znikąd subw encji, ani 
żadnycli zapomóg. Te 13.000 złr. to m ajątek 
zebrany z p renum eraty  tych, którzy ją  dają 
za swoje pismo.

Tak jest, „Naprzód" rozw inął się i stoi tylko 
i jedynie ofiarnością towarzyszy. Z ..dobro­
wolnych d a tk ó w - pow stał przed pięciu laty, 
przez długi przeciąg czasu redagowali go i pi­
sali artyku ły  dla „Naprzodu" rozmaici tow a­
rzysze całkiem bezinteresownie. Inni również 
całkiem  bezinteresow nie prowadzili admini- 
stracyę, inni z narażeniem  swej wolności 
i całej swej przyszłości starali się o rozsze­
rzanie pism a itd.

Gdyby nie ta  ogrom na ofiarność, gdyby 
nie to zaparcie się sam ych siebie, z pew no­
ścią „N aprzód14 byłby dawno w śród tysią­
cznych przeciwności upadł. Każdy z nas wło­
żył w to pismo cząstkę swego życia, cząstkę 
swych najszlachetniejszych uczuć i myśli, 
cząstkę sam ego siebie.

W ieluż to ojców rodzin, zam iast po cięż­
kiej pracy spocząć spokojnie na łonie rodziny 
b ie g n ie  z tętniąeem  sercem  do redakcyi, aby 
się dowiedzieć, czy „N aprzód11 wyszedł, czy 
nie został skonfiskowany. Ileż to razy krew 
w żyłach chciała nam  zastygnąć, kiedyśmy 
widzieli ciężkie chm ury i grom y grożące na­
szemu „N aprzodow i1. Jak  zato radośnie po­
czynało serce bić na pierwszego Maja. k ie­
dyśm y brali do ręki m ajowy — czerwony 
num er „Naprzodu"!

Tak jest!, „Naprzód" to nasze najmilsze 
dziecię, to m y sam i jesteśm y !

Dziś stoi „Naprzód" silny i pew ny swej 
przyszłości. S tał on się najpow ażniejszym  
„organem  p arty jn y m 11 w Galicyi — w całej 
Polsce. Gała ta  olbrzym ia sum a kar, konfi­
skat, prześladow ań i nienawiści ze strony 
wrogów, jakie „Naprzód" w ciągu tych pię­
ciu lat spotykały, sum a uśw iadom ienia poli­
tycznego i ekonomicznego, sum a miłości go­
rącej i zapału dla idei socyalizmu, jakie „Na­
przód” obudził i ożywił w najdalszych za­
kątkach kraju. Cała jego historya pięcioletnia, 
w ciągu której ani razu nigdy, ani na krok 
nie ustąp ił „Naprzód" z raz obranej drogi sp ra ­
wiedliwości i praw dy bronienia zawsze i wszę­
dzie wszystkich biednych i wyzyskiwanych na 
wszystkie tryum fy i zwycięstwa socyalnej de- 
m okracyi, to wszystko miniowoli każe nam  
śmiało podnosić głowę do góry i z ręką  na 
sercu wyznać głośno: jesteśm y dumni  i szczę­
śliwi z naszego „N aprzodu--!

Przed pięciu laty niemowlę słabe jest 
więc dziś „Naprzód" dzielnym między dziel­
nym i bojownikiem za spraw ę proletaryatu . 
Za pięć lat i za dalszych znowu piętnaście 
będzie się dalej jeszcze rozw ijał, będzie rósł 
w nieskończoność. Ale „N aprzód11 nigdy się 
nie postarzeje, on pozostanie wiecznie m ło­
dym i wiecznie ocliotnym do boju bo h a ­
słem  jego jest i pozostanie na zawsze... „Na­
przód!" A więc naprzód! Towarzysze!

A ponieważ la ta  wojny liczą się podwój­
nie przeto m ielibyśm y praw o do obchodze­
nia 10-letniego jubileuszu...

Zgromadzenie ludowe.
Sala redutow a starego teatru  zapełn iła  

się w niedzielę publicznością należącą do 
wszystkich w arstw  K rakow a. O godz. 2 za­
g a ił zgrom adzenie członek komitetu party j­
nego, tow. K l i m c z y k  poczem wybrano na 
przew odniczących: tow. M i s i o ł k a  i K l i m ­
c z y k a .  Referentem pierwszego punktu: „ Be z ­
p o ś r e d n i e  i t a j n e  w y b o r y 44 by ł tow. 
S u  t c z e w s k i .  W popularnej mowie w yka 
za ł on, że każde praw o polityczne o tyle 
jest cennein dla ludu, o ile każdy  obyw atel 
może sam je w ykonyw ać. P rzy praw ie zaś 
głosow ania musimy tem bardziej stanowczo 
upomnieć się o to, żeby chłopi i robotnicy 
głosow ali b e z p o ś r e d n i o ,  ponieważ w in­
nych kuryach mieszczanie i szlachta sami 
głosują. Ten nąjniespraw iedliw szy z przyw i­
lejów należy się usunąć, a stać się to może 
teraz  w łaśnie, kiedy sam rząd daje Sejmowi 
sposobność dokonania reformy wyborczej. 
W innych krajach, w Niższej Austryi, Cze-

chcah, S tyryi, reform a ta  dokonana, lub do­
kona się w tych dniach, rząd  saukcyi swej 
odmówić jej nie może, bo sam ją  m usiał 
p rzyznać Sejmom, -— jeżeli więc Sejm ga li­
cyjski przejdzie dziś nad żądaniem  ludowem 
do porządku d z ien n eg o , będziem y musieli 
w yciągnąć z tego konsekw eucye.... R eferent 
zw raca się zw łaszcza do posłów ludowych 
i m iejskich, aby sami wnieśli projekt reformy 
wyborczej i w razie je j odrzucenia, p row a­
dzili politykę obstrukcyi, głosując przeciw 
budżetowi.

Tow. M i s i o ł e k  oznajmia, że Komitet 
zaprosił w szystkich posłów krakow skich na 
to zgrom adzenie, aby  im dać sposobność w y­
powiedzenia swego zdania w spraw ie re­
formy wyborczej. Pp. Jo rdan , Sokołowski, 
Weigel, Rotter, Zoll wymówili się i u sp ra­
wiedliwili listownie, ty lko ks. p ra ła t C h o t- 
k o w s k i  i W ó j c i k  n i e  p r z y b y l i  i nie 
odpisali ani słowa na zaproszenie... (Hańba.)

Tow. R e g e r  polemizuje z listem p. So­
kołowskiego, który nie chce słyszeć o taj - 
nycli wyborach, dopóki są w k ra ju  ana lfa ­
beci, bo ci padną ofiarą „niesum iennych ag i­
ta to rów 44... Podnosi mówca, że w parze z po- 
średniem  głosowaniem  idzie b rak  poczucia 
praw  obywatelskich, a w ślad za tem te rro ­
ryzm  poszczególnych kacyków  prow incyo- 
nalnycb.

O s t o s u n k u  „ l u d o w c ó w 11 d o  s t a ń ­
c z y k  ó w  m ów ił tow. D a s z y ń s k i .  Z mowy 
tej w yjm ujem y tylko najw ażniejsze ustępy. 
C ały  kraj pa trzy  z natężoną uw agą, ja k  też 
„ludow cy11 zachow ają się wobec stańczykow ­
skiego K o ł a  p o l s k i e g o  i jego osław ionej 
solidarności. Z jazd „ludowców-- w T arnow ie 
powziął też w tej spraw ie uchw ałę, k tórą 
należy dok ładn ie  zanalizować, bo je s t ona 
niejasną i dw uznaczną. U chw ała mówi o tem, 
że „ludowcy" chcą w parlam encie iść soli­
darnie z Kołem polskiem w spraw ach n a ­
r o d o w y c h .  N aszein zdaniem  .jest każd a  
spraw a ekonom iczna, czy polityczna, spraw ą 
wybitnie „narodow ą", skoro dotyka losu n a j­
szerszych w arstw  narodu. Skoro więc mowa
0 solidarności w Kole, trzeba koniecznie zba­
dać w arunki tej solidarności w s a m y m  
k r a j u .  T utaj zaś w idzim y najpierw  p rze­
paść dzielącą stańczyków  od chłopów.

W Galicyi znajduje się praw ie 50%  w ła ­
sności tabularnej (pańskiej) w rękach m a­
gnatów , m ających więcej niż po 5000 m or­
gów. Sum a tej m agnackiej własności wynosi
2,657.000 morgów. A równocześnie upada
1 rozdrabnia się drobna i ta k  w łasność chłop­
ska coraz bardziej. W przeciągu ostatnich 
la t 20 sp ad ła  ilość morgów, jak ie  m iał prze­
ciętny gospodarz wiejski z 9 -8 na niespełna 
5. Całe pow iaty są zrujnow ane bez możności 
popraw y swego losu, a całe  gm iny znajdują 
się często w nędzy. Siła podatkow a kraju 
pod względem  podatku gruntow ego, znajduje 
się też na najniższym  stopniu. N a 100 chło­
pów właścicieli, 46 płaci już ty lko  do 1 złr. 
podatku gruntowego, a ty lko 7 właścicieli 
na sto płaci więcej niż 10 z łr !  Istnieje tu 
ekonomiczna różnica interesów  w yraźna i s tra ­
szna. Pod względem zaś p o l i t y c z n y m  
i s p o ł e c z n y m  muszą być stronnictw a ch łop­
skie przygotow ane na zaciętą walkę z tymi, 
co setk i lat rządzili krajem  i nie chcą ani 
cząstki swej w ładzy uronić.

Jeżeli jednak „ludow cy" sądzą, że tylko 
w spraw ach o g ó  1 n o-u a r o d  o w y  c b m ają 
iść solidarnie ze stańczykam i, to pytam y, 
gdzie też podziała się ich „ t r a d y c y a  Ko ­
ś c i u s z k o w s k a "  czyli dążenie do n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  Polski, skoro przecież całemu 
św iatu wiadomo, że s t a ń c z y c y  n i e  c h c ą  
t e j  n i e p o d l e g ł o ś c i !  Przecież pp. Koź- 
m iau, S pasow icz, T arn o w sk i, Moszyński 
i wszystkie ich odcienia, świadomie i w y­
raźnie dążą do tego, aby  wspomnieniom' 
pow stań narodowych z r. 1831 i 1863 o d e­
brać wszelki urok? Czyż dla chłopów ty lko 
m a się tradycyę Kościuszki, a wobec s ta ń ­
czyków głosi się solidarność narodową!? Czy 
w spraw ie Ś ląska, w spraw ie K rólestw a lub 
w spraw ie stosunku do wyższego kleru i Rzy­
mu możebna zgoda między „ludow ą" partya, 
a  szlachtą ?

Niechaj „ludowcy" przypatrzą  się, ja k i 
los spo tkał „lew icę11, owych pp. Sokołowskich 
i R u tow sk ich ! W szak polityka „solidarno­
ści11, a  nie ich osobista ja k a ś  nikczemność, 
zrobiła ich czemś bezsilnem i śmiesznem. N ie­
chaj m łoda partya  „ludowców" nie baw i się 
w dyploinacyą i zakulisow ą grę ze szlachtą, 
bo lud przez nich obudzony potrafi ich prę­
dzej, czy później skontrolow ać... A gdyby 
się uchylali od dyskusyi jaw nej i uczciwej, 
to chłopi znajdą swoich panów posłów na 
wsi i tam ich do odpowiedzialności pociągną.

Przew odniczący tow. Misiołek zam yka 
zgrom adzenie, ponieważ w dyskusyi nikt 
głosu nie zab ierał i wznosi o k rzy k : „ N i e c h  
ż y j e  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a ! -1, powtórzony z za-



palem  przez obecnych. Z Czerwonym Sztan­
darem " na ustach, rozchodzili się zgrom a­
dzeni spokojnie do domów.

C y  k l o p .

Bawcie się. mnóżcie, krzyczcie — i lruóccze ciężary 
Z śmiesznymi wysiłkami znoście do m row iska!...
Pod miliardem nóg waszych już wstrząsa swe bary 
Cyklop o jednem oku, które krwawo b ły s k a .. .

S trach was niekiedy dławi, gdy pośród ciemności 
Z kuźni jego czerwony blask łuną  zaświeci,
Przeraża was ten jego huk podziemnych włości,
Pali was — zmartwychwstały ten upiór stuleci !

Drżyjcie!... Albowiem zbliża się godzina sądu —
I wstanie Cyklop z mieczem Archanioła w r ę ku . . .  
Krwią w łasną świat oczyści z ohydnego trądu,

W płomienną kule zmieni ziemski glob — i w szczęku 
Bojowych trąb  sam spłonie w ogniowej to p ie li. ..
N a jego zgliszczach blady kwiat ducha wystrzeli.

St. P.

K O R E S P O D E N C Y E .
Lwów 29 grudnia. W czoraj o g. 7 w ie­

czorem , w  dniu uroczystego otw arcia sejm u, 
odbyło się tu  zgromadzenie robotnicze, z po ­
rządkiem  dziennym : „robotnicy a sejm ".

Po dw u latacii zakazów, zdecydow ała się 
wreszcie polieya n a  odstąpienie nam  sali ra ­
tuszowej, k tórą  zgrom adzeni zapełnili po brzegi.

Przewodniczącym  obrano tow . Z a r  a  ń- 
s k i e g o .  Pierwszy zabrał głos tow . K o z a ­
k i e w i c z ,  który zwrócił się do posłów  z za­
pytaniem , jakie zajm ą stanow isko wobec żą­
dań robotniczych? R obotnicy nie zadowolnią 
się ochłapem  , rzuconym  im w  formie piątej 
k u ry i, m y żądam y bezpośredniego, tajnego 
p raw a głosow ania.

Tow. D a n e k  wykazał całą niespraw iedli­
wość piątej kuryi. Podczas kiedy na Szląsku 
4 k s i ą ż ą t  w y b i e r a  2 p o s ł ó w ,  t u t a j  
500 l u d z i  w y b i e r a ć  b ę d z i e  1 w y b o r -  
c ę. Gdybyśmy mieli powszechne głosowanie, 
dzisiejsza większość byłaby tylko garstką, m niej­
szością. Z piątej kuryi nie uda  się panom  w y­
ciągnąć posła gotowego n a  każde ich skinie­
nie - -  przekupić m ożna tylko jed n o stk i, ale 
m asa przekupić się nie da.

Tow. K o z a k i e w i c z  p rzypom niał, że 
zwołujący zgrom adzenie posłali zaproszenie do 
bawiących we Lwowie posłów  sejm ow ych 
i zw raca się do nich z zapy tan iem , czy nie 
zechcieliby zabrać głosu ? Na sali panu je  przez 
chwilę milczenie, oczekiwanie, następnie od­
zyw ają się zewsząd o k rzyk i: nie m a ich, nie 
m a... „przedstawiciele ludu" nie czuli się zobo­
w iązani staw ić się tam , dokąd lud ich wzywa...

Dłuższą przem ow ę w języku ruskim  m iał, 
tow ’. H a n k i e w i c z .  Posłow ie nie przyszli 
n a  zebranie robotnicze, bo baw ią się jeszcze 
n a  pośw iętnych kolacyjkach. Oni lubią patrzeć 
n a  nas z pew nego oddalenia, przez lornetki 
(śmiecliy).

N astępnie odczytano telegram  od delegacyi 
robotników  polskich we W iedniu i rezolucye 
postaw ione przez tow. K o z a k i e w i c z a :  
I. Zgrom adzenie z d. 28 grudnia w sali ra tu ­
szowej, w zyw a sejm, aby w miejsce w yborów 
pośrednich, zaprow adzono w  tej sesyi w ybory 
bezpośrednie, tajne. Ii. Zgromadzenie w yraża 
nadzieję, że stronnictw o ludowe, m ieniące się 
być opozycyjnem , użyje wszelkich środków, 
regulam inem  obrad sejm owych dopuszczalnych, 
aby nim budżet lub jego prowizoryum  będzie 
uchw alone — bezpośrednie w ybory do sejm u 
stały  się praw em . Obie uch w alono jednogłośnie.

Przewodniczący zam knął zgromadzenie. 
Z pieśnią „Czerwony sztandar" od dw u lat 
w  ratuszu  nie słyszaną, opuścili obecni salę 
zebrania.

W ypada jeszcze zanototrać, że w  oczeki­
w aniu  d em onstracy i, otoczył kordon policyi 
fasadę sejm u i wejście na  ul. M arszałkowską 
z 3 Maja i Mickiewicza. D em onstranci udali 
się tym czasem  pod nam iestnictw o, o czem 
dowiedziawszy się oddział policyi, oczekujący 
pod sejmem, puścił się biegiem na plac Smolki 
i dosiadłszy dorożki, naganiał je na zagrożone 
miejsce. Tym czasem  d em o n stran c i, których 
pod nam iestnictw o nie dopuszczono, rozeszli 
się spokojnie do domów.

Koszyce. Jak nam  donoszą, odbyło się 
w  Koszycach 27 grudnia b. r. zgromadzenie 
ludow e z socyalistycztiym porządkiem  dzien­
nym. Dziwny nieraz zbieg okoliczności rozsze­
rza nasze idee po wszystkich zakątkach E u­
ropy. Zkąd w Koszycach w zm aga się od p e ­
wnego czasu ruch socyalistyczny ? Zagadkę tę  
rozwiążemy łatw o, gdy uwzględnimy, że pod­
czas strejku krakowskich stolarzy w yem igro­
wało kilkudziesięciu towarzyszy na W ęgry i do 
K rólestw a za robotą. Kilkudziesięciu pionierów  
skrom nych i cichych, ale dzielnych i s ta te ­
cznych, rozniosło naraz nasze idee po różnych

W ydaw ca: Franciszek Sulczewski.

zak ą tk ach , a w  niespełna pół roku widzimy 
już pierwsze ziarna tego posiew u Avschodzące...

Tylko tak  d a le j, a  ubodzy, ścigani biedą 
robotnicy , staną  się podobni do pierwszych 
em isaryuszy chrześciańskicli, niosących „dobrą 
now inę" na  cały św iat kapitalistyczny. N a­
szym zaś „apostołom " życzymy serdecznie 
pow odzen ia!

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. (Zgromadzenie kolejarzy). W poniedziałek 

28 grudn ia  o godz. 7 wieczorem  odbyło się w lokalu 
„Koła m iejscow ego" kolejarzy państw ow ych publiczne 
zgrom adzenie „Stow arzyszenia robotniczego i służby 
kolei p ó łn o c n e j1. Zagaił zgrom adzenie tow. F r a n ­
c i s z e k  P i r a s  c li ii t z, przew odniczący związku ko­
lejarzy północnych, który um yślnie przybył na  to 
zgrom adzenie z W iednia. Przew odniczącym i wybrano 
tow. R e g e r a  i E n g l i s c h a ,  sekretarzem  tow. 
S t a r k a .  Do punktu pierw szego porządku dziennego: 
,,Położenie kolejarzy i po trzeba  organizacyi" m ów ił 
bardzo obszernie tow. Piraschutz. O pisał on nędzę 
i niedolę kolejarza, długi czas pracy za najlichsze 
wynagrodzenie, szykany i sekatury przełożonych i pełną 
n iebezpieczeństw a jego służbę. Tow. P iraschutz jest 
sam  kolejarzem  zna zatem stosunki kolejarzy dosko­
nale. W skazał następn ie  na w spólność in teresów  wszel­
kich kategoryi i klas kolejarzy, którzy są wszyscy ró ­
wno wyzyskiwani i rów no zatem  pow inni się bronić 
i walczyć o polepszenie swego bytu.

Mowę tę, którą bardzo często przeryw ały głośne 
objaw y wesołości i po tak iw ania  i rzęsiste oklaski 
przetłóm aczył następnie  tow. Reger. Tow. D a s z y ń ­
s k i  wskazał na tru d n e  w arunki, w pośród których 
my tu w Galicyi musimy sobie dopiero pow oli wy­
walczać wolność zgrom adzania się i stowarzyszania. 
Z achęcał do odwagi i w ytrw ania i zapew nił, że wszy­
scy już dotychczas zorganizow ani robotnicy pospieszą 
radośn ie  z pom ocą n o n o  pow stającej organizacyi ko­
lejarzy w ich boju z akeyonaryuszam i kolei północnej 
tj. najbogatszym i może i najbardziej wpływowymi ka­
pitalistam i w Austryi.

Po krótkiej przem owie pożegnalnej tow. P i  r a ­
so  h u t / ,  a w ybrano kom itet, złożony z czterech  osób, 
który ma się zająć zebraniem  członków i załatw ieniem  
prac przedw stępnych do założenia w Krakowie „Koła 
m iejscow ego" „Stow. rob. i służby kolei pó łnocnej".

Zaraz po zgrom adzeniu w pisało się do stow arzy­
szenia przeszło 55 now ych członków, tak, że byt 
„Koła" jes t już zapewniony. W ielu zapłaciło  naw et 
od razu wkładki.

W pisywać m ożna się w lokalu „Koła m iejscow ego" 
ul. F ioryańska, 1. 55 i. piętro.

K R O N I K A .

Wszystkim czytelnikom naszego pi­
sma zasyłamy z Nowym Rokiem ser­
deczne życzenia pomyślności!

Redakcya i administracya.
Stan wyjątkowy av powiecie.frysztackim  —  

jak  nam  doniesiono — został nareszcie znie­
siony. Po ośm iu m iesiącach będą mogli gór­
nicy w zagłębiu karw ińskiem  znowu odbywać 
zgrom adzenia p u b l i c z n e  i publicznie radzić
0 swoich spraw ach. Był to już rzeczywiście 
najwyższy czas, aby u s ta ł ten nic/.em nieuza­
sadniony i zupełnie bezpraw ny stan , który 
przez trzy ćwierci roku pozbaw iał najp ier- 
wszych p raw  obywatelskich 25.000 robotn i­
ków. Spodziewam y się, że towarzysze górnicy 
skorzystają teraz ze zmiany i będą się starali 
jak najprędzej pow etow ać te  wszystkie straty , 
jakie poniosła organizacya Avskutek brutalnej 
przemocy hrabskich i żydowskich kapitalistów
1 ciasnego biurokratyzm u.

Ks. S tojałow ski stanie się wkrótce dla koł- 
tunów  galicyjskich jakąś s traszn ą , piekielną 
postacią. Donoszą nam  o komicznym w ypad- 
ku zaszłym w  Tenczynku koło Krzeszowic. 
Dnia 29 z. m. rano  zjawił się tam  pew ien 
obcy kapłan i udał się do plebanii tenczyń- 
skiej do ks. Smoczyńskiego. Nie zastawszy 
go, udał się w prost do kościoła i oświadczył, 
że chce odpraw ić mszę św. Usłużny a y I o s  d a ­
nin  Jędrzej Dąbek począł przygotow yw ać u- 
bio y mszalne, gdy w tem  gospodarz K asper 
F ajrka  z R udna zaw ołał okropnym  głosem, że 
ten  nieznany ksiądz —  to S to  j a ł o  av s  k i. 
Wiadomoś.ć ta  p iorunem  uderzyła w  pobo­
żnych p a ra f ia n ; av kościele pow stał Avielki 
rozruch i popłoch, jak  gdyby m oskale chcieli 
puścić Tenczynek z dym em . Postanow iono 
Stojałowskiego nie Avpuścić do w nętrza k o ­
ścioła i zaczęto z całych sił podpierać drzwi 
od zakrystyi. N adbiegły siostry m iłosierdzia 
W incentego a Paulo  i nuż z całej siły trzy ­
m ać drzwi. Jeden pobożny parafian in  zatkał 
naw et dziurkę od klucza, by  bezbożny S toja- 
łoAVski- nie oglądał kościoła. Trzym ali tak 
drzwi przez dość długi czas. W reszcie okaza­
ło się, to  nie był Stojałow ski lecz czcigodny 
ks. kanonik K n a p i ń s k i .  Pobożnym  p a ra ­
fianom zaczęły spadać kam ienie z serca, a  buk 
stąd  poAvstały słychać było w  całej okolicy...

B ohaterstw o „S ontags-jagrów dJacyś dwaj 
akadem icy (nazwiska ich m am y zanotow ane) 
przechodząc na  polow anie koło zabudow ania 
obyw atela F e l i k s a  R a j t a r a  na  Krowodrzy 
Nr. 85, zastrzelili dla psoty psa. Pies ten , 
który służył do strzeżenia dom u, był zw ierzę­
ciem najzupełniej ob łaskaw ionem , ta k , że 
dzieci na niem  jeździły. Pies zachow yw ał się

R edak to r odpow iedzialny: Jan Serkowski.

całkiem  spokojnie i panom  „myśliwym" nie 
groziło najm niejsze niebezpieczeństwo. Kiedy 
właściciel psa żądał od nich odszkodow ania 
i prosił o podanie nazwisk, aby AYiedział u ko­
go się o nie upom inać, zaAvołaI jeden  z nich 
ze śm iechem : „Ja psa zastrzeliłem , ale m nie 
nie możesz skarżyć, bo ja  jestem  m ałoletnim "! 
To zachowanie się tych m ałoletnich sm arka- 
czy, je s t charakterystycznem  dla OAvej t. zw. 
„młodzieży akadem ickiej", k tóra  pustkę bez­
myślnego, pozbawionego wszelkich wyższych 
myśli swego życia m usi zapełniać zwierzęcem 
pastw ieniem  się nad niew innym  psem .

U R Y W E K .
D o  szerzycieli „ludowej oświaty", popularyza­

torów „wiedzy*.

Wy nam rzucacie okruchy oświaty,
Wy nam mówicie o ziarenku soli,
kaw ałku węgla, żelaza i światy
Opisujecie zam orskie; o roli
Wy na m mówicie, a różne przygody
Jakie w obłokach miała kropla wody
Zajmują całe stronice, i za to
Mamy być wdzięczni wam, jak  za oświatę?...
Ale wy nigdy o tem, co nas boli 
Nam nie mówicie, o tem, że narody 
Jęczą pod jarzmem ucisku, niedoli,
1 że jak rosy, dżdżu — pragną swobody...
0  tem, że krwawą pracą robotnika 
Opłacon ubiór córki fabrykanta,
Ze w zielonego tam sferze stolika 
Zobaczysz trutnia, błyszczącego franta,
Jak zgarnia z stołu górami banknoty,
A na poddaS/.u umiera na słomie 
Wolny najmita na straszne suchoty.
Ze są już kraje, gdzie masy poznały 
Marną swą istność i m arną swą dole,
1 już się łączą w jeden hufiec s ta ły ,’’
By wypowiedziały swój program, swą wolę.
Ae już się budzi przy końcu stuleci 
Świadomość ludu — i dzień jego chwały 
Zbliża się szybko... niby śród zamieci 
Śnieżysty obłok..,

Kijów 20 p a ź d z ie r n ik a  1S96 J ak  M o t o k .

N A D E S Ł A N E .
(Z a  tę rubrykę nie p rzy jm u je  redakcya od­

powiedzialności).

Dr. W ilhelm  Piepes
d e n t y s t a

otw orzył z a k ł a d  dentystyczny przy ulicy  
( > r » d / , k i o j  1. 1 8 , I I .  p i ę t r o  i o rdynu je  

od godziny 9— 1 i od 3— 6.
Dla ubogich bezpłatn ie \ve wtorki, czw artki 

i soboty od 8— 9 rano. (1—4)

W  Stow arzyszeniu „SIŁA" Rynek, linia 
A-B, odbędzie się av czAvartek d. 31 grudnia br.

Wieczór Sylwestrowy.
ZABAWA Z TAŃCAMi bardzo urozmaicona

rozpocznie się o godz. 8 wieczorem.

W  Stow arzyszeniu zawodoAA*eni stolarzy, 
Rynek 1. 11, III. p., odbędzie się w sobotę 
dnia 2 stycznia 1897 r. o godz. ? ‘/2 wieczór

ZABAWA Z TAŃCAMI.
W niedzielę dn i a  3 stycznia 1897 r o k u  

o godzinie 10 rano odbędzie się

WALNE ZGROMADZENIE STOWARZYSZENIA.
O liczny udział uprasza ZARZĄD.

W  Stow arzyszeniu „Bruderlicbkeit" av Kra­
kowie przy ul. Krakowskiej 1. 7, II. piętro, od­
będzie się av sobotę dnia 2 stycznia 1897 r.

1 WIECZOREK MUZYKALNO-WOKALNY
połączony

Z WIELKA ZABAWĄ TAŃCUJĄCĄ.
W stęp dla Członków i P ań  30 ct., dla N ieczłonków  

45 ct. — O liczny udział uprasza W YDZIAŁ.

„Koło miejscowe" stow, Kolejarzy państwowych
urządzą w niedzielę d. 3 stycznia 1897 r,

PRZEDSTAWIENIE  AMATORSKIE.
Program : 1) .SIOSTRA KASPERKA, komedya w 1 

akcie, 2) PRZY KABALE, monolog; 8) WERBEL DO­
MOWY, operetka w 1 akcie.

Wstęp dla Członków: miejsce stojące 15 et., miejsce 
siedzące 20 et. Dla Nieczłonków miejsce stojące 20 ct., 
miejsce siedzące 25 ct.

Początek o godzinie 7 wieczorem.
W każdy wtorek będzie się odbywał o godz. 7 wieczór  

ktS T  OIRMAT.
Lokal Stowarzyszenia znajduje sic p rzy  u licy FloryaA- 

skiej l. 5 5 , / .  piętro.

W Stowarzyszeniu zawodowem krawców
odbędzie się w niedzielę d. 3 stycznia 1897 r. 
o godzinie 10 przed południem

§®T O DCZYT.
Lokal S tow arzyszenia znajduje się w  R ynku 

gł. Linia A-B, L. 45, II. piętro.

Druk A' Słom skiego w Krakow ie.


